     Przez Karpaty ku wolności. Drogi i bezdroża na zachód żołnierzy z "Liberatora " EW-275 "R ", po kampanii wrześniowej 1939 r. Część IV
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Niniejszy artykuł ujmuje w wielkim skrócie kampa​nię wrześniową 1939 r., a w związku z tym nie rości sobie pretensji do jakichkolwiek ocen tamtego okresu i dlatego też nie należy w nim szukać odpowiedzi na te wszystkie pytania, jakie cisną się na usta, gdy wracamy myślami i rozmowami do czasów tragicznej jesieni pol​skiej. Zresztą któż wówczas, na polach wrześniowej klęski, mógł mieć pełną świadomość ogromu i grozy wydarzeń rozpoczynającej się II wojny światowej, a po​nadto któż wówczas mógł nie wierzyć w szczerość zobowiązań Francji i Anglii.

Wierzyli wszyscy i wszyscy walczyli. Gdy tymczasem traktaty te okazały się tylko obietnicami bez pokrycia. W tej sytuacji niemiecko-bolszewickiego klinczu i osa​motnienia na Polskę musiała przyjść klęska, znaczona obficie śmiercią, niewolą, łagrami, obozami, krwią a także daleką tułaczką ludzi na Wschód i Zachód. Ten los nie ominął także moich bohaterów z "Liberatora". Załączone tu krótkie życiorysy, otrzymane z The Polish Institute gen. Sikorskiego z Londynu, ukazują ich drogę na Zachód, jako rozbitków przegranych, ale nie podda​nych. Ponieważ jednak nie jest ona w pełni udokumen​towana, to przytoczę tu dla wyrazistości sprawy rzeczy​wiste relacje innych osób (gen. K. Sosnkowskiego), któ​re tę gehennę przeżyły. Zanim to nastąpi, dopowiem tę oczywistość, że różnymi drogami docierali ludzie, żoł​nierze polscy do Francji i Anglii, przy czym jedni z nich byli już żołnierzami, inni dopiero co nimi się stawali. Los jednak sprawił, że drogi te, dla wielu, były nie tylko bardzo długie, kręte i dramatyczne, ale często były drogami ostatniego rozstania z rodziną, najbliższymi i Ojczyzną. W tym przypadku, drogi ku Rumunii i Węgrom gen. K. Sosnkowskiego, w części terytorium polskiego, były podobne nieco do dróg kpt. Z. Pluty i por. T. Jencki. Stąd powołuję się na relację gen. K. Sosnko​wskiego, zamieszczoną w jego książce pt. "Cieniom Września".

Tę opowieść rozpocznę od stwierdzenia, iż wojna ta, jak grom z jasnego nieba zaskoczyła wszystkich i wydar​ła wielu z głębokiego snu. Był przecież dopiero świt, gdy nagle 1 września, w piątek, w ciszy budzącego się dnia wtargnął w Rzeczpospolitą huk armat i bomb. Ich echo od zaraz dotarło do premiera rządu Rzeczypospolitej Polskiej, Felicjana Sławoja-Składkowskiego, który w dzienniku odnotował następujący meldunek.

"Rano o godz. wpół do piątej zadzwonił telefon od woj. krakowskiego, że samoloty niemieckie bombardują dworzec w Krakowie. Za chwilę Poznań donosi, że Nie​mcy w kilku miejscach przekroczyli granicę, a ponadto że Ostrów Wielkopolski, Poznań, lotnisko, domy, dwo​rzec, fabryki są bombardowane z samolotów od godziny czwartej minut 15. Nie ma więc wątpliwości; jest wojna, choć nie została wypowiedziana. Jest napad i to zbóje​cki" (dokumenty Archiwum Inst. Hist. im. gen. Sikor​skiego, Londyn).

Wieść o wojnie błyskawicznie rozchodziła się po całej Polsce, a nad ludźmi zawisło uczucie grozy, lęku, paniki, przerażenia i ucieczki przed niebezpieczeństwem. Skut​kiem tego zła, zapełniły się niebawem drogi taborami wojskowymi i uchodźcami z różnych stron Polski. Kazi​mierz Sosnkowski, pełniąc w pierwszych dniach wrześ​nia (1-4 1939 r.) funkcję gen. łącznikowego między Kwaterą Główną Naczelnego Wodza a armią "Karpaty", sytuację tę następująco opisuje: "4 września o godz. 3 w nocy opuściłem Warszawę, udając się do Brześcia. Drogi wylotowe z Warszawy - dodajmy nie tylko - były zawa​lone uchodźcami w stopniu o wiele większym, aniżeli poprzedniej nocy. Przebycie pierwszych km, aż do skrzyżowania z szosą lubelską, zabrało parę godzin czasu. W bladym świetle świtu widać było, że nawet rowy przydrożne i boczne ścieżki, biegnące równolegle do szosy, pokryte były mrowiem ludzkim. Serce ściskało się na widok kobiet, zgiętych pod ciężarem wielkich tłumoków i ciągnących taczki z naprędce zebranym dobytkiem. Niektóre z nich popychały przed sobą jesz​cze wózki dziecięce. (...) Zdarzyło się też, że miasta były już pokiereszowane przez niedawne bombardowania lotnicze. W wyniku nich gdzieniegdzie płonęły kamieni​ce, dworce kolejowe, a na drogach tu i ówdzie widać było strzaskane wozy i przodki artyleryjskie oraz samochody i pojedyncze działa rozbite przez granaty i bomby. Zda​rzało się i to nierzadko, że w rowach przydrożnych leżały odciągnięte na bok trupy końskie, a na polach usypane świeże groby żołnierskie. (...) Na wschód pły​nęła bez mała rzeka ludzi i wozów z zaprzęgiem koń​skim, oblepionych ludźmi, a między nimi i po bokach szosy, rozproszone, bez dowódcy grupki żołnierzy, dry​fujących bezładnie. To wszystko nasuwało myśl, że ta​bory i ludzie wiedzeni owczym pędem zdążali samo​dzielnie w stronę wschodu, mając nadzieję, iż tam, na dalekich rubieżach, znajdą ocalenie".

W tym powszechnym popłochu i ja jako dziecko ucze​stniczyłem, uciekając z rodzicami i siostrą z Tuchowa do Olszyn. Pamiętam też maseczki płócienno-watowe, szyte przez naszą mamę, które w razie gazu mieliśmy zakładać na usta, chroniąc nimi drogi oddechowe. Mó​wiono bowiem, że Niemcy używają w tej wojnie gazów bojowych. Ale to na marginesie.

Tymczasem pod naporem silnie uzbrojonego agreso​ra (1.600 tys. żołnierzy, 3.000 czołgów, 5.000 dział, 3.000 samolotów, kilkanaście tys. samochodów i silnej floty marynarki wojennej) wojsko polskie było niekiedy już w pierwszym starciu rozbijane albo też po straszliwych i bohaterskich bojach przymuszane do wycofania się na wschód. Mimo tego Niemcy nieraz musieli doświadczyć jego oporu (Westerplatte, Mława, Kutno, Krojanty, Ko​biór, Borowska Góra, bitwa nad Bzurą, Warszawa, Mod​lin, Kock i inne), zaś w obrębie dzisiejszego woj. tarno​wskiego - Biskupice Radłowskie, Dębica, 16 pp Tarnów, 20 pp Kraków (m.in. - zob. K. Sosnkowski: jak wyżej, Fr. Kłaput: Wspomnienia kaprala z września 1939. Kra​ków 1983, a przede wszystkim S. Derus: Region tuchowski w okresie II wojny światowej, (w) Tuchów. Miasto i gmina do roku 1945.).

Tak więc pod naporem żelaznych maszyn i w ogniu bomb sypiących się z powietrza runęła w gruzy cała dotychczasowa strategia wojskowa w Polsce i zach. Europie. Potwierdziła to klęska Francji i początkowa kompletna nieporadność Anglii, która mając korzystne położenie geograficzne miała czas przestawić swoją strategię na nowe tory. Świat został zaskoczony machi​ną wojskową Niemiec i nową metodą (barbarzyńską) prowadzenia wojen. Za S. Strzetelskim można na pod​sumowanie wstępu powiedzieć: "W roku 1939 wojnę rozpętał Hitler, a jednak wybuchła ona przede wszy​stkim dlatego, że w całej Europie strach przed wojną był większy aniżeli zdolność skutecznej obrony pokoju". Tak więc pod presją strachu i egocentryzmu Francji, Anglii i innych państw Hitler a później Stalin uzyskiwa​li przyzwolenie Europy na wszystko, co zechcieli (m.in. na podział Polski między siebie w myśl traktatu znane​go pod nazwą traktatu Ribbentrop-Mołotow). W tej sytuacji, sytuacji podwójnego klinczu, bitwa pod Koc​kiem 5 października 1939 r. była ostatnim akordem wolności żołnierza polskiego, a zarazem gorzkim uczu​ciem przegranej i opuszczonej przez sprzymierzeńców Polski. Przed żołnierzami i narodem pojawiło się widmo zbrodni, niewoli, łagrów i obozów koncentracyjnych.
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Zaczęto więc uciekać za granicę lub schodzić do po​dziemia. Późniejsi bohaterowie "Liberatora" EW-275 "R" wybrali ucieczkę na Zachód, kierując się ku granicy węgierskiej czy rumuńskiej. Ucieczka ta była jednak niełatwa, przeciwnie - bardzo trudna i niebezpieczna. Musieli oni kryć się przed oddziałami sowieckimi i NKWD, które skrzętnie wyłapywały uciekinierów, "roz​walając" ich na miejscu lub osadzając ich w więzieniach i obozach, będących często przedsionkiem Katynia. Po kilku dniach takiego osaczonego wędrowania przez wsie, miasteczka i dzikie pola, bohaterowie tego artyku​łu, głodni, obdarci, zmęczeni, brudni i zarośnięci prze​kroczyli Stanisławów i weszli w końcu w podkarpackie lasy, w których trzeba było się piąć w górę, to opadać w gęstwinę poszycia leśnego, a także pokonywać liczne potoki, rzeczki i grzęzawiska. Był to niewątpliwie mor​derczy marsz na oślep, bo bez mapy i busoli. Relacjonuje K. Sosnkowski: "Kto nigdy nie zbłądził w górach i nie szedł tropem rannego jelenia, ten nie jest w stanie wyobrazić sobie, ile fizycznego wysiłku wymaga marsz na przełaj przez dziką puszczę Karpacką. Około 5 godz. mordowaliśmy się z dziką naturą, zanim odszukaliśmy Szandrę, połoninę, na której stały brogi siana. Idąc ku nim, spostrzegliśmy parę policyjnych czapek polskich rozrzuconych po łące. Ten niezwykły widok nasuwał przypuszczenie o jakimś dramacie, który musiał się tutaj rozegrać niedawno. Przerażeni tym opuściliśmy to miejsce chyłkiem, cofając się w puszczę. Tam przez dłuższy czas kręciliśmy się w kółko, szukając przejścia przez zwartą nieprzebytą kosodrzewinę, aż w końcu dopomógł nam w tym świeży trop niedźwiedzia, który w tej gęstwinie wydeptał sobie ścieżkę. Z tego więc miejsca rozpoczął się znów nowy ciężki odcinek wspina​czki na grzbiet Małej Megły i Czarnego Gorbu, a stam​tąd na szczyt Heczki. Wysiłek ten jednak był opłacalny, gdyż w końcu przed nami ukazał się szeroki pas przerębu i słup graniczny. Po chwili dzięki Bogu staliś​my już na obcej ziemi, a za nami barbarzyńsko pojmana Ojczyzna".

Do celu moim bohaterom było jednak jeszcze bardzo daleko. Świadczą o tym ich rękopisy w wypełnionych w wojskowych obozach zbornych we Francji czy Palesty​nie kwestionariuszach.
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Zadania operacyjne dla polskich armii, wyznaczone przez Sztab Naczelny.

Samodzielna Grupa Operacyjna (SGO) "Narew" pod dow. gen. Cz. Młot-Fijałkowskiego bronić miała płn.-wsch. obszarów kraju na Podlasiu. Armia "Modlin", którą dow. gen. E. Krukowicz-Przedrzymirski, osłonić miała Warszawę od strony Prus Wsch., broniąc płn. Mazowsza.

Armia "Pomorze", dow. gen. Wł. Bortnowski, była skon​centrowana w Borach Tucholskich i nad Osą, bronić miała Pomorza.

Armia "Poznań", dow. gen. T. Kutrzeba, miała bronić Wielkopolski.

Armia "Łódź", dow. gen. J. Rómmel, miała osłaniać rejon Łodzi i Warszawy.

Armia "Kraków" z gen. K. Fabrycym miała zamykać obronę od południa.

Dodatkowe odwody tworzyły armia "Prusy" z gen. St. Dąb-Biernackim (Tomaszów Mazowiecki, Radom-Kielce) oraz mniejsze zgrupowania wspomagające skrzydła frontu od płn. nad Dolną Narwią i na południu pod Tarnowem (zob. Ol. Terlecki: Najkrótsza historia II wojny światowej. Kraków - Wrocław 1984. i inne).
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